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W I A D O M O Ś C I  KR A JO W E.
K ra kó w .  —  Z  powodu  menndssz ł ey  dzisiay 

Sw y k ł e r  warsza wsk iey poczty,  n i e m a m y  ża­
dn yc h  z z a l e g j j r b  w*źny rh  wiadomości  z k r ó ­
les twa pol<k’pgo do udz ie len i a  na s zym  zacnym 
A  m bo n e o t o m .

Okóln ik  Cesarski Królrsk; G a ł in j i  k r a • 
sotrajro G u b e m i u m  o pos t ępowaniu  ze znay-  
du i ę c e m i  > f  o  k r ó l e s t w i e  p o b k i ć m  , l u b  t a m ­

ż e  u c h o d t ę c e r n i  C.  K. a u s t r y o c k i e m i  p o d d a n y -  
**>> m n i e y  l a t  20  m a i j t c y m i .

W  skut ek na jwyższego  rozkazu  J .C.K.  Apo- 
• tolskiey Mości  z dnia 23 b. m .  dla ścisłego 
zachowan ia  ogłasza się

1) Tż Przepisy okólnika  wcześn ieyszego z 
dni a  4  ‘ tycznia 1831 do L.  73 w skut ek  n sy -  
łsyzszey uchwa ły  z dnia 30 grudni a r. z. pod­
dan yc h  d n adzieścia l at  n i ema ięcych  , którzy 
*ię teraz w k ró l e s tw je p o h k i e m  znaydui ę  , 
zes tósowane bydź m a i ę , i e  da rowanie  kary 
2» syychodztwo w § 28 naywyźszego pat en tu  
® dnia 10 sierpnia 1784 w r a z i e  dobrow olne­

go powro tu  p r z y z n a n e , t ylko  wtenczas  dla 
n i ch  nas t ęp ie  pow inn o  , ieźeli  we  cztery t y ­
g od n i e ,  od dnia  w k tó r y m  okólnik n in ieyszy 
pierwszy raz w gazecie  Ł wow sk iey  u mi e sz ­
czonym  będ z i e ,  t o i e s t :  od dnia  2 ma r ca  1831 
do państw C. K. powrócę.

2)  Z e  wsze lako owi  C. K poddani  d w u ­
dzies tu lat  n ie  ma i ęcy ,  któr zyby odważyl i  się 
po ogłoszeniu  tego okó ln i ka ,  do kró l es twa  
polskiego u d a ć  s i ę ,  do tego do b rodz i e j s twa  
udz i a łu  m i e ć  n ie  b ę d ę ,  a le  bez  wzg lędu  ns 
§. 28 naywyźszego p r t e n tu  z dnia 10 s i erpnia  
1784 równie  t ym  co iuź rok dwudz ie sty  p rze­
żyli  , p r aw em us t anowioney  ka r ze  u l e gnę .

W e  Lwow ie dni a  28 L u t e go  1831 r .

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
P r  r y ż  6 Maren.  —  Cała  nasza pol i tyka  w e ­

w n ę t r z n a  , n i e  m oże  w y r ó w n a ć  zaięciu się 
wy pa dka mi  w Polszczę.  J akoż dzisiay w  
P a ry żu  o n i ch  t ylko roz p rawiamy .  W7 g i e ł ­

dzie  ,  w t e a t r a c h ,  w t a l o n a c h ,  gdzie  t y lk*
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«"ą w o l k s m r ,  rApy tu ie i f t y  o los ty cli szls-  
s -hetnych przviacJ>ł ,  i i awn ie  9obie opowia­
damy  n i kc ze mn ość  rządu , który n i e m ó j )  i»- 
k im k o lw ie k  sposobem dz ia ł ać  na i chko r / . y śc .  
Wiadomośc i  o p a m i ę t n y c h  dn i ach  1P, 20 i 21 
( l u t ego )  t a k  wie lk i e wzbudza j ą  nadzie ie  , iż 
n i epodobna  ws t r zy mać  un i es i en ia  radości pu ­
bl iczne) ' .  Kilka oddziałów mias t a  iest oświe­
c o n y c h ;  są to w ła śn i e  u l i c e ,  k tó r ami  kroi  
będz ie  prze ieźdzał  na bal do ra tusza .  Cóż 
dopi ero  "będzie,  gdy się z pewnością  dowie­
m y  o oca len iu  P o l s k i ,  o idy o sw obodzen iu ,  
i e  zamias t  pomszczeni a  iey, pozost anie  n a m  
t y l k o ,  s t ać  się idy godnymi .

T ł z i ennik  N a t io n a l  wyraża  się wz g l ę de m 
te r ażn i cyszóy  polskiey woyny w nas t ępu j ą ­
c y m  sposobie :

“ J a kźe byś my  chciel i  oddać  się radości ,  k tó ­
r ą  w nas  wzmeca i ą  wiadomości  odeb rane  z 
War szawy!  Lecz  p r zym usz en i  iesteśrny wy­
z n a ć  sobi e :  źe  i a k u k o l w i e k  były do tychcza ­
sow e  powodzenie  polskich braci  n a s z y c h ,  za 
n ad to  wie lka  między n i m i ,  a Rossyanami  za­
chodz i  r ó żn i ca ;  m im o w o ln i e  p r z yp om in am y  
sob i e ,  i żeśmy w roku  1814 wszędzie  wygry ­
wal i  b i twy,  gdzieśmy się t ylko pokazal i  , a 
i e ś m y  i e d n a k  wszędzie  mus i e l i  u s t ę p o w a ć ;  
p o k o ny w an o  nas woyną  powolną  , a Nap o le ­
o n  u st ępu ią s  r zek ł  s m u tn i e  : I  cóż z tego ,
ko rzy ść  p iędzey  czy pózn iey ,  pozostanie  pizy 
o g ro m n yc h  bata l i onach.

Widoczna  wsz ak że ,  iz pierwszy p lan  k a m ­
pani i  jener a ła  Dybicz.a  spe ł z ł  na n iczem.  Ma  
to wielki  wp ływ  na w o y n ę ,  k iedy wódz n a ­
cze lny  n ie  iest  c z łow ie k i e m pierwszego r z ę ­
d u ,  kiedy mocar s two zaczep i a j ące ,  nie iest 
b eg a te , i k iedy wszys tkie  iego pr zygotowania 
by ły  obl i czone  na szybki e dopięc i e celu.  W 
t enczas  te w ielka l i czba ,  zamias t  pomocy sta- 
i s  się  p rzyczynę  s t ra ty .  T y m  to 9posobem 
zniszczoną została nasza wielka  wyprawa  do

Moskwy ,  źe p r zygo fow sn ra m a t e r y a l n e  nicr s t f r  
sowały się da l iczby,  i źe n i eprzypuszczono,  
aby móg ł  na st ąp ić  wypadek  taki  , iak spal e­
n i e  Moskwy .

Niechay  czyte lnicy nasi rzncą  ok i em na  
m a p p ę  Polski .  Idąc za ko ry t em Wis ły,  uy-  
rzą Wa r s zaw ę  podz ie loną  tą r zeką  na dwie  
części .  P r  edmieści e  P r a g a ,  zn aydu i e  się na  
p r a w ym  b r z e g u ,  samo mias to na l ew ym  i n i e  
iest obw arowane .  Na pó łnoc  od Warszawy,  
w odległości  cz t e rech  mi l  , Bug  wpada  do W i ­
sły po p r awdy s t ronie  n i edal eko tw ie rdzy  
Modl ina .  I dąc  od mias t a  tego w  górę  B u g u  
pos t rzegamy,  iż rzeka ta p łyn i e  pó łko l em aż,  
do Nur a  , w dosyć z n a e m ó y  odległości  od 
War szawy;  od mias t eczka  tego zwraca się ku  
pu łudn iowi  i p ły nąc  w t y m  s . cny m k i e r u n ­
k u  iak W i s ł a ,  oznacza  g ran ce k ró l es twa  pol­
skiego i cesarstwa ro9«yyski ego, w roz l eg ło ­
ści prawie  25 mi l .

P r ze s t r zeń  między B ug iem i W i s ł ą ,  Mar­
sza ł ek  Diebitsch  ob ra ł  na mieysce  dzia ł ań ,  
k tó r e  m o g ł y  bydź w y ko na n e  t ylko p r ze t  
nadzwyczayną  szybkość .  J e d n y m  z w a r u n ­
ków by ł  mr óz  tak mo cn y ,  aby jazda i ar -  
t y l l erya  mog ł a  dz ia ł ać  po piaskach i przeyść  
Wis ł ę  po ledzie.  W a r u n e k  t en  c h j b i ł .  W  
pierwszey po łowie  Lu t ego ,  miel i śmy dni b a r ­
dzo p i ę k n ę ,  jakeśmy to widziel i  u  nas i r o z ­
topy nas t ąpi ł y 6cio t ygodni ami  rychlóy i ak  
z wy kle.

Czas b y ł  bardzo przykry i p r awe  sk r zyd ł a  
bardzo się spóźni ło .  Jest  podobieńs two do 
p rawd  , źe m ia ło  do zwalczeni a  naywiększe  
t i udnośc i  w k ra iu  , podczas roztopów same  
t y lko  piaski i wody przeds tawiaj ącego,  a który 
m i m o  to ,  iest  pop rzer zynany  d rogami  i w 
k tó rym i eden ty lko  znaydui e  się bity gości­
niec,  to iest szóste nad Bu g iem od Pragi  do 
Te re s po l a .  P rzypuszczaj ąc  , że l ew e  skrzydło 
ma ią c  mniey  drogi  do przebyci a,  mog ło  sta-
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n ę ć  n s  m i e j s c u  w k tó r e m  mia ło  p r z e j ś ć  
W is ł ę ,  n i epowinno  iednakźe  było u sk u t e ­
cz n i a ć  przeprawy  przed n a d e j ś c i e m  p r a n e g o  
skr zydł a .  Satn więc t y lko środek a rmi i  wy­
k o n a ł  obrot  p rzec iwko  P radz e ,  można  na w e t  
p rzypuścić ,  iż tylko po iedynczemi  na t ar c i ami  
Po laków zm uszony ,  postępi ł  t ak  daleko na 
przód

Korr espondencye  donoszę n a m ,  źe F e l d ­
mar sza ł ek  D y b  cz  zamie rza!  z 3  s t ron r aze m 
ude r zyć  na War s zawę .  Ś rodek woyska po 
p r a w y m  brzegu Wis ły ,  m i a ł  się zbl i żyć  
• ź  da bardzo ma łóy  odległośc i ,  p rawe  skr zy­
d ł o  obchod -ęc  z daleka ,  rniało się p r zep raw ić  
przez  Wis ł ę  między Mo d l in em  i W ar s za w ę ,  
i m ia ło  na l e w ym  brzegu Wis ły  ude rzy ć  od 
pó łnocy na War szawę ,  gdy w t y m  s a m y m  
czasie l «we skr zydło  mia ło  się p r zep rawić  
p rzez  Wis łę  o k i l ka  mi l  powyźey Warszawy 
i od po łudn i a  n a  n ię  ude rzyć ;  ś rodek m i a ł  
w tey samóy chwi l i  na t r z eć  na P ragę .  P lan  
t en  okazuie  może mn ićy  rozt ropnej '  odwagi ,  
n iż  nierozsędney pogardy dla męs twa Polaków.

Wszys tko ok azu i e ,  źe  Fe ldmar sza ł ek  D y - 
b icz  myś l a ł  opanow ać  War szawę od 20 do 
22  Lutego.  Gazet a  W ie de ńsk a ,  k tór ę dziś 
odbi er amy twierdzi  iż w d, 22 Lu t ego ,  F e l d ­
marszałek.  D y b ic z  m i a ł  by ł  w e j ś ć  do War-  
azawy.  twisty z d. 21 wieczo rem powiadaię :  
H u k  a rm a t  się o d d a l a ; w samey istocie iest 
podobieńs two do p rawdy ,  źe całe  wo jsko  
Rossy yskie  zrobi ło ws teczne  poruszenie .  N ie  
tw ie r dz i m y  dla t e g o ,  iżby mi a ło  bydź zw y­
c iężone.  Aż nadto  wie lkę  iest p rawdę ,  że 24 
godzin m r o z u ,  mogę  m u  p rzywróc i ć  wszel­
k ie  korzyści  si lnego napadu .  J ed nakże  bez 
n ierozsędku,  bez ś ci ęgnieni a na siebie zarzu* 

4 lekkomyślnośc i  wzg l ędem sprawy ,  która  
w t a k i ó y  odległości  wszystkich  za t rważa ,  
p rzypuśc ić  możem y ,  iź los woyny pr zechyl a  
i ' 2  a a  st r° n ę  Polaków.

Jeżel i  się powie t r ze  o iezmien i ł o ,  a m a m y  
nadzie ię ,  iż to n ie  nat tępi l o,  Mar sza ł ek  D y ­
b ic z  powin ien  się zupe łn i e  zrzec p l a n u  wzię­
cia Warszawy p o t r ó j n y m  n a p a d e m ,  o k tó ­
ry m  iak się zdaie gabinety Wiedeńsk i  i Be r­
l iński  były uwia do mi one .  Powin i en ,  albo 
p r zeyść  W.s ł ę  z r zęśc ię  swego woyska pn- 
wyżćy Warszawy  meoczeku i ęc  puszczen ia  
lodów,  l ub  iak k ra  obe jdz i e  p rzep rawiać  się 
na  pon tonach .  N iep ew na  czyli iest opa tr zo­
ny w ż y w n o ść ,  aby m ó g ł  c zekac  na puszcze­
nie  lodów,  a ież -1 i posiada amb icyę ,  m e  bę­
dzie chci ił zdawać  się ocięguc., lecz przey d z i e , 
dopóki ludy I r z j . na i ę .  Na  ł b w y m  brzegu  
znaydzi e cztery gościńca p rowadzęce do War ­
szawy; lecz Polacy na  brzegu t ym  m a i ę  nay -  
więcey ś rodków ob rony;  t a m  cała l udn oś ć  
iest  zg romadzona .  Aby został  na p r a w e m  
brzegu,  zdaie się n i epodobnę ,  Mar sza ł ek  m u ­
siałby powróc i ć  za Bug dla upat rzenia  się 
w ż y w n o ś ć ,  podług p l a n u  mn ie y  szybkiego
dz i a ł an ia ;  a może  w ten  czas ne gocyacye ,  
połęczę się, z s zczęki em oręża.

Wnioski  te n ie  sę t ak  śmia ł e ,  iakby się 
zda wa ć  m o g ł o ;  m i m o  to p rzyznać  m u s im y ,  
iź iedna noc  mroźna ,  może  przywróci ć  szczę­
ście Rossyanom,  k tór e im  dotychczas  n iepo-  
s łużyło .  Mieymy  nadzie ię  i w i e r zmy ,  że ze 
Po l akami  p r zem awia  s ł uszność;  s łuszność  t y l ­
ko i n ieus t raszone  serca,  mogę  s tawić p rzeciw 

‘ 200,000 Rossyan.  Nie  p r t ypuszcza i ę  iuż n aw e t ,  
aby mogl i  zyskać pomoc z zagranicy,  n i e  o- 
śmie l a ię  się iuż wyrzec  nazwiska  F rancy i .  O  
hańbo !  Czyl i  zwyc i ężę ,  czyli zostanę zwy­
ciężeni ,  iuż n i epowaźemy  się spoyrzeć ne  
n ich .  Nieszczę sna  F r a n c j o  tuk. wspan ia ło­
myś ln i e  zaufa ł aś  po dn iech  L ipcowych ,  i ie* 
steś wynag rod /ona  w s t y d e m ! , ,

T e n ż e  sam dz iennik  pisze o n ow ym  zacię- 
gu  200,000 ludzi  do woyska i pos t awien iu  
60tys ięcznego korpusu obs e rw acy jnego  przy  
granicy P i e iuou t s k i e j .
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D z i e n n i k  Posłaniec I z b  donosi  z Mo d on  
p od  dn i e m  8 l u t e g o :  “ L i c z ne  ok rę ty ,  udaią-
ee  się do wszystkich s t anowi sk morza  Adrya -  
tyck i ego  , zdaię się o k a z y w a ć , i ż  Aus t rya  u-  
ab ra i a  się do woyny.  —  Znaydu i ący  się t u  
m a r y n a r z e  angie l scy n i e  uk r yw a ją  o enawiśc i  
awoiey ku  ros syyskim.  Wyiawia i ę  g łośno  ż y ­
czeni a swoie dla Po laków.  F lo t t a  roisyyska 
n a  m o r z u  S r e d z i e m n e m  skł ada  się z 2c h  o- 
Ł rę tów  l i n io w ych ,  2ch f i ega t ,  2 ch  brygów i 
k l k u  ma łv ch  s t atków.  Wyspa Mi lo  może 
fcydź uważana  za osadę f r a n c u z k ę ; powsze­
c h n i e  mówię  t am  po f r an cuz ku .  I s lamizrn  
coraz bardzie)- s ł sbieie  w T u r cy i  eu ro peys k i ć j i  
podobn ież  i v» Egipci e.  Pre2es  Capodisłr ias  
u p a t r u  •  w wielk i ch  wyp ad kac h  eu ropeysk ich  
n i ebezp ieczeńs twa  dla Grecyi  , i dla tego n- 
i y ł  surowości  wz g l ę dem  k i l k u  r o d z i n ,  k tór e  
dz i a ł an i a  iego u t r u d o i a i ą ,  i od k tó rych  oba­
wia  się bu n tow n iczych  poruszeń .  W  ogólno­
ści  panu i e  wie lk i e n i e uk o n t en to w a n i e  z iego 
admin i s t r a cy  i; s tan t ymczasowy  n i emoźe  t r w a ć  
d łu g o .  N i e m a  woyska r egul a rnego ,  a n i e r e ­
g u l a r n e  iest pos łuszne swo im n a c z e l n i k o m ,  
k tó r zy  często n iesprzyia ią  r z ę d o w i . , ,

L o n d y n  4  Marca.  —  Gaze ta  Goniec  pi- 
aze: —  ‘‘ Lo rd  P,ilmers ton  powiedz ia ł  w I-  
2bie  Niższey,  iż wiadomości  o z eb ranych  woy- 
«k«ch F r an cu zk i c h  na gran icy  wschodmey  
by ły  przesadzone;  iż rzęd  F ranc uzk i  nie prze-  
ataie bydź ożywiony nayg«ręt«zp chec a u t r z y ­
m a n i a  po ko i u ,  nie t y lko  z A n g l i ę ,  a le  i ze 
wszys tk i emi  Moca r s twami .  T o  z ap e w n ie n i e  
i es t  pod p e w n y m  wzg lędem zaspokai aięce  ; 
e l e  cieszy nas równ ież ,  iż Mini s t rowie  n i e z u ­
p e ł n i e  p o l e g a i ę  na zaręczen iach  g a b i n e t u  F r a n -  
cuzk iego .  Rzęd F ranc uzk i  n i e  iest F r a n c j ę ,  
Kro i  F r a nc u zk i  n i e  ies t  l u d e m  F r a n c u z k i m  ; 
•  n i espodzi ewane  okoliczności  m og ę  nadać

uę
re-

W  sku tek  
b .  1831 do N r  u

p rz ew ag ę  s t r onn i c twu  wo ienne rou .  N ie  
dzie spokoyności  w E u ro p i e ,  dopóki  duch  
puk l i kan ck i  unos i e  się będzie  nad  F r a n c r ę  , 
a z drugi ey s t r ony ,  dopóki  ab so lu tyzm Ros- 
syi ,  Aus t ry i  i P ru s s  n ie  us t ępi  i n s ty tucyom 
k o n s t y t u c y j n y m .  Wszys tki e  oświadczeni a , 
d e k l a m a c j e ,  a naw e t  ż s czen i a  pozost anę  bez 
s ku tk u ,  dopóki  dwie  k a t eg o r y e ,  iek ie nazy ­
wa L n fa y e t te  , d e spo t yzm u  i wo lnośc i ,  albo 
raczey,  ink wła śc iwie  n az w an e  bydź w inny,  
ab s o lu tn ć r  Mona rch i i  i r e p ub l i ka nck i c h  zasad,  
t r w a ć  będę  w ca ćy swey mne y .  Ucznc io  
ludzkości  w M o na r ch ach  i rozt ropność’ w Mi -  
n i s te ryach  , m oż e  na pewny  czas odwróc ić  
w o j n ę ;  ale panowan ie  zasady nie  m oże  bydź 
przez n i ch  w s t r z y m a n e ,  i dla tego życzy l i ­
byśmy ,  aby dob rowo ln i e  ie uznano .  By ł  
czes,  k iedy m i e cz e m  i bagne t ami  można  by ­
ło p r z y t ł um ić  ducha  pows tama ; l en  czas iuż 
mi n ą ł .  J e d y n y m  ś rodk iem zapobieżenia  r e ­
w o l u c j o m  i ko l l i zyom z i nnem i  P a ń s t w a m i ,  
k tó j e  posiadaięc Swobody,  ws po lnem ożywio ­
n e  sę c z u c i e m ,  co i mie szkańcy kra iów sa­
m o w ła d n i e  rzędzonych,  iest nadani e  zgodnych  
z pot r zebę  czasu i n s iy tucyr  l i be ra lnych .  J e ­
żeli  absolutni  s ta łego lę ću  władcy otoczę 
t r o n  swóy częśc ą po d da n y ch ,  k tór a  p r agn i e  
swobód i walczyć  za n ie  iest go to wą ,  nie u -  
l ę k n ę  się oni g róźb  s t ronni c twa  woiennego  
F rancy i ;  uyrzę  bowiem p o w s t a ę r e  w obronie  
t r onu  massy,  k tór e  go zwal ić  pr  gn ę ły .  ,, 

S t r a z b u r g  26 L u tego .  ■—  Widać  wie lk i e
poruszeni e  na grani cy  WJoskiey .  Pat ryoci  
P i em on t sc y  chcę  zfcroynie wkroczyć do kr a-  
iu Sardyński ego,  i ogłos ić wolność  o j czy zn y  
sw-oiev. N a d z w y c z a j n e  w zb u rz en i e  u m y s łó w  
panu ie  w Sabaudy i  i T u r y n i e .  W ła d z e  Sar-  
dyńsk i e  sę s t rwożone .  Rząd t ameczny  używa  
środków oparci* się wkroczen iu  wychodców ; 
900  iazdy wyszło z Cha rab e ry  dla obrony
S
ru szy ły  ------  r ........  . t.
m ieyscach  na załodze.  Powę tp i ewa ię  lednak 
o ich wierności .  Oddz ia ł  naszego 5go p u ł k i  
l i niowego wychodzi  z Gr en o b l e  dla przeszko­
dzenia  zgwałcen iu  t e r ry to r yum .

N  I  E~

00 iazdy wyszło z C ha rabe ry  dla obrony  
,ościńca prowadzęcego do tego mias t a ;  wy- 
uszyły także  pu łk i  stoięce w rozm a i ty ch

D  O  N  I  E  S I  E  N  I E .  
polecenia  Wysoki ego T r y b u n a ł u  I .  In s t ancyi  W.  M .  Krakowa z dnia 4 Marca  r. 

—  J  833 w y d a n e g o ,  podpisany podaie do pub l i c zney  w iadomośc i ,  iż w dniu  23 
Ma rc a  r. b. o godzini e 9 t ey  z r ana  w Krakowie  w kamien i cy  przy ul icy Szpi t alnćy po d ;L.  562 
rozpoczni e  się i przez na s t ępne  ko n ty nu ow an ę  będzie  l icytacya ruchomośc i  po niegdy J e r zy m  
L u d w i k u  Da re s t  pozos t a łyc h ,  iako t o :  m e b l i ,  s u k i e n ,  b i e l izny,  pośc i e l i ,  po rce l l any,  fa ien-  
• U , _*rkła , zegarów,  powozów,  s r ebe r  i kosztowności .  C h ę ć  l i cytowania  ma i ęc h  zaprasza »ię. 
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